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M A Ł G O R Z A T A  S Ł O D O W A -H E Ł P A

O BADANIACH ZMIAN I ZRÓŻNICOWANIA STRUKTURY
SPOŁECZNEJ

1. U W A G I W STĘPN E

Jak  wiadomo, badania struk tu r społecznych — zwłaszcza środowiska 
wiejskiego — m ają w polskiej historiografii bogatą tradycję i nadal są 
prowadzone z rozm achem  1. W ielokrotnie też — m. in. w „Dziejach Naj­
nowszych” podejm owane już były ich różnorodne problem y metodolo­
giczne i metodyczne 2. A rtykuł ten należy więc traktow ać jako kolejny 
głos w toczącej się ciągle dyskusji na ten tem at. Zamieszczone w nim 
zostaną zarówno własne propozycje, jak  i uwagi zredagowane na bazie 
dotychczasowego dorobku z tego zakresu. Oczywiście trudno byłoby tu ­
taj prezentow ać lub choćby zasygnalizować wszystkie problemy, na któ­
re  na tra fia ją  badacze różnych aspektów społecznych przeobrażeń struk ­
turalnych. Niewątpliwa i w ielokrotnie już postulowana w literaturze 
konieczność interdyscyplinarnego ujm ow ania takich tem atów spraw ia 
bowiem, że wachlarz problemów m etodycznych związanych z ich reali­
zacją jest tu  wyjątkowo rozległy, a przy tym  wiele spośród nich w ykra­
cza poza tradycyjny  w arsztat historyka.

Ze względu na własne zainteresowania badawcze, profil czasopisma 
a także — jak się wydaje — stosunkowo większe zapotrzebowanie punkt 
ciężkości będzie spoczywał na tych problem ach, które w najw iększym  
stopniu wiążą się z badaniam i najnowszych przeobrażeń społecznych3. 

1 Ze w zględu  n a  ra m y  i c h a ra k te r  o p raco w an ia  n ie  je s t je d n a k  m ożliw y tu ta j 
p rzeg ląd  l i te r a tu ry  p rzed m io tu  lub n aw et w ykaz  n azw isk  au to rów . W ybitnym  
p re k u rso re m  tak ich  b adań , i to nie ty lk o  na  g runc ie  polskim , by ł F. B u jak , k tó ry  
jak o  jed en  z p ierw szych  w y k o rzy sta ł w  sw oich s tu d ia c h  w  bardzo  szerok im  za­
k re s ie  n ie  ty lko  dorobek  h is to rii, ale  ta k ż e  ekonom ii, dem ografii, e tn o g rafii i in ­
nych  n a u k  społecznych. T en  n u r t  b ad ań  rozpow szechn ił on w  „R ocznikach D zie­
jów  Społecznych i G ospodarczych” red ag o w an y ch  w spóln ie  z J . R u tkow sk im , k tó ry  
k o n ty n u o w ał i ro zw ija ł tę  trad y c ję . G rono  w spółczesnych  h is to ryków  in te re su ją ­
cych s ię  p ro b lem a ty k ą  p rzeob rażeń  spo łecznych je s t  bard zo  szerokie, n ie liczn i je d ­
n a k  o b e jm u ją  b ad an iam i n a jn o w szy  okres.

2 W czasopiśm ie tym  opub likow ano  w iele in te re su ją c y c h  stu d ió w  z tego za­
k resu . Jed en  z n u m eró w  „D ziejów  N a jnow szych” pośw ięcony  by ł w  całości p ro ­
b lem atyce  badaw czej s tru k tu r  społecznych („D zieje N ajnow sze” 1976, n r  1).

3 W la ta c h  1976— 1980 uczestn iczy łam  w  rea liz ac ji p rob lem u  m iędzy reso rto ­
w ego — „Społeczeństw o po lsk ie  — p rzem ian y  s tu k tu r  spo łeczno-gospodarczych  
i św iadom ości sp o łeczn e j” — koordynow anego  przez In s ty tu t H is to rii PAN w  W ar­
szaw ie. P rzedm io tem  m oich za in te reso w ań  by ły  p rzem ian y  s tru k tu ry  społeczno- 
zaw odow ej ludności w ie jsk ie j w  okresie  P o lsk i L udow ej, d latego  też w  p rzy p ad ­
k ach , gdy w ydaw ało  się to n a jb a rd z ie j pożądane, posłużę się p rzy k ład am i z tego 
zakresu .
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4 M ałgorzata  S łodow a-H ełpa

Sądzę bowiem, że nie będzie przesadą stw ierdzenie, iż na tle analiz do­
tyczących społeczeństwa okresu staropolskiego, czasów nowożytnych 
a także dwudziestolecia międzywojennego dorobek zw iązany z powojen­
nymi przem ianam i społeczno-etkonomicznymi przedstaw ia się znacznie 
skromniej 4. Ze względu zaś na natężenie i skalę owych przem ian a przy 
tym  m niejszy dystans czasowy oraz m. in. duży potok inform acji i od­
m ienny charakter źródeł obok problem ów ogólnych pojaw iają się tu  
dodatkowe, nowe trudności metodyczne.

2. U ZA SA D N IEN IE BADAŃ NAD N A JN O W SZY M I PR ZE M IA N A M I STRU K TU R Y  
SPO Ł E C Z N E J, IC H  CELE I ZA K R ES

Na tle wcześniejszych uwag nie ma potrzeby szerokiego uzasadnia­
nia studiów nad powojennym i przeobrażeniam i struk tu ry  społecznej. Za 
ich podjęciem przem aw iają zarówno względy poznawcze, jak i prak­
tyczne 5. Podkreślić jedynie należy, iż właśnie na gruncie badań histo­
rycznych, dających możliwość długofalowego ujęcia w ielu zagadnień 
i tym samym spojrzenia na analizowane procesy z pewnego dystansu 
istn ieją największe możliwości in tegracji wyników różnych badań, a za­
tem Wspomnianego już interdyscyplinarnego ujm ow ania takich tem a­
tó w 6. Ograniczenia i pewne niedostatki ukazujących się znacznie częściej 
opracowań z zakresu innych pokrew nych dyscyplin w ynikają bowiem 
w dość dużym stopniu już z odm iennych warsztatów badawczych. Jest 
oczywiste, że publikacje tego typu mogą odznaczać się większą szczegó­
łowością, w ynikającą nie tylko z szerokich możliwości tworzenia źródeł, 
ale także z bardziej ograniczonego zakresu czasowego badań. Ponieważ 
jednak dom inująca ich część dotyczy zagadnień współczesnych lub cza­
sowo niezbyt odległych, wyniki takich opracowań w niewielkim  tylko

4 P ro b lem a ty k a  pow o jennych  p rzem ian  społecznych n ie  doczekała  się jeszcze 
syn tezy  h is to ryczne j. Szerzej zbadany  został jed y n ie  okres 1945— 1950. U kazało  
się op racow an ie  p rzy g o to w an e  p rzez  zespół p racow n ików  In s ty tu tu  H is to rii PA N  
(Polska Ludow a. P rzem ia n y  społeczne,  pod  red . F. Rysz!ki, W rocław  1974); trw a ją  
p race  n a d  d a lszym i tom am i. W zakresie  u s ta leń  em p irycznych  i p ropozycji m e to ­
dycznych zw iązanych  z b a d an ia m i środow iska  w ie jsk iego  odnotow ać należy  w k ład  
H. S łab k a . N a uw agę  zasłu g u ją  rów nież  cen n e  o p racow an ia  H. Jęd ru szczak  (m. in. 
Z atrudn ien ie  a p rzem ia n y  społeczne w  Polsce w  latach 1945—1960. W arszaw a 1972). 
k tó ra  je d n a k  częściej p o d e jm u je  p ro b lem aty k ę  ludności m ie jsk ie j. Z naczn ie  w ię ­
cej je s t p rac  ogólnych i  reg io n a ln y ch  u jm u jący ch  p rob lem y  n a jn o w szy ch  p rzem ian  
społecznych  jak o  e lem en t p rzy  re a liz a c ji innego  te m a tu  podstaw ow ego. Ze w zg lę­
du n a  cenne w sk azó w k i m etodologiczne p rzy  an a liz ie  ok resu  P o lsk i L udow ej god­
ne  uw ag i s ą  rów nież  opracow an ia  dotyczące czasów  w cześn ie jszych  (m. in. p race : 
J. B orkow skiego, M. M. D rozdow skiego, I. Ih na tow icza , T. Ł epkow skiego , A. M ą­
czaka, Cz. M adajczyka, J. T opolskiego, A. W yczańskiego, B. Z ien ta ry , J . Ż a rn o w - 
skiego).

5 Z apo trzeb o w an ie  n a  te n  k ie ru n e k  b a d a ń  bard zo  zw ięźle a za razem  p rzek o ­
n y w ająco  o k reś lił T. K o ta rb iń sk i p isząc: „T rzeba w iedzieć, k u  czem u rzeczyw i­
stość zm ierza, by  móc zaap likow ać in te rw en c ję  w e w łaśc iw ym  punkcie . To zaś, 
ja k i je s t k ie ru n e k  dążeń  rzeczyw istych , p o zn a je  s ię  w ed le  tego, ja k  w y g ląd a ła
dynam ika  zm ian  w  o s ta tn im  żyw ym  s tad iu m  ro zw o ju  dziejow ego”. T. K o ta rb iń sk i,
O potrzebie  historii n a jn ow sze j ,  „N ow a K u ltu ra ” 1960, n r  2.

8 J . T opolski, H is to ria a metodologia  his torii  w : P a m ię tn ik  X  P ow szechnego  
Z ja zd u  H is to ry kó w  P olsk ich  w  Lublin ie .  R e fera ty ,  t . II, W arszaw a 1968, s. 171; 
tegoż au to ra  recen z ja  p ra c y  H. Jęd ruszczak , Z a trud n ien ie  a przemiany.. .  „D zieje 
N ajnow sze” 1974, n r  3, s. 150—152.
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stopniu pozwalają na wyciągnięcie wniosków dotyczących samego m e­
chanizm u przeobrażeń. Trudniejsze jest też — tak nieżbędne w bada­
niach społeczno-ekonomicznych — spojrzenie z  dystansu. Zdarza się 
więc, że prace tego typu nie są wolne od sądów obiegowych a także (w 
przypadku badań prowadzonych na konkretne zapotrzebowanie), wnios­
ków form ułow anych doraźnie i pośpieszenie. Często więc dopiero w ar­
sztat historyka może okazać się najlepszym  probierzem  ich tra fn o śc i7. 

W łaśnie przeświadczenie o potrzebie zachowania takiego dystansu 
przem aw ia za rezygnacją lub ograniczeniem do m inim um  analizy zja­
wisk współczesnych, mimo że ze względu na praktyczną przydatność 
wyników badań w ydaw ałaby się ona ze wszech m iar pożądana 8. 

W  zależności od charakteru, celu i zakresu, badania każdego z prze­
krojów  struk tu ry  społecznej (np. społeczno-zawodowej) mogą być pro­
wadzone w kilku, odznaczających się różną szczegółowością, ujęciach. 
Jedne z nich — stanowiące domenę socjologów, ale trudne do pom inię­
cia w  pracach historycznych — m ają charakter statyczny. Tego typu 
badania zm ierzają przede wszystkim  do ustalenia: kry teriów  i zasad 
podziału analizowanego układu na m akroelem enty, cech wyróżnionych 
kategorii, ich proporcji, na tu ry  wzajem nych powiązań oraz w ystępu­
jących na wielu płaszczyznach podobieństw  i różnic. 

Druga grupa opracowań — bardziej zróżnicowana — dotyczy dyna­
micznego ujęcia różnych przekrojów strukturalnych . Część z nich ma 
na celu ujaw nienie kierunków i rozmiarów zmian w badanym  układzie. 
Można jednak uznać, iż takie rozpoznanie powinno dopiero stanowić 
punk t wyjścia do dalszych poszukiwań zmierzających do odtworzenia 
m echanizm u przeobrażeń strukturalnych. W tedy zaś niezbędne staje się 
udzielenie odpowiedzi na wiele pytań związanych z ujaw nianiem  form 
tych przeobrażeń, wyjaśnieniem  ich uw arunkow ań a także społeczno- 
-ekonomicznych konsekwencji, które przecież nierzadko stanowią prze­
słanki dalszych przem ian. W tym  kierunku przede wszystkim powin- 
ny — jak się wydaje — zmierzać historyczne badania najnowszych 
przem ian społecznych.

Tak rozum iany cel badań wymaga zatem  podjęcia kilku, wzajemnie 
powiązanych problemów badawczych zaw artych w następujących g ru­
pach pytań.

1. Jakie k ierunki i natężenie zmian można odnotować w analizowa­
nym  środowisku i czasokresie (np. w struk turze społeczno-zawodowej 
m ieszkańców wsi w okresie Polski Ludowej)?

2. Jak  dokonywały się zmiany w  struk tu rze  społeczno-zawodowej? 
Które z form ruchliwości społeczno-zawodowej i przestrzennej decydo­
w ały o zarejestrow anych zmianach proporcji ilościowych, a które o ja ­
kościowej stronie analizowanych procesów? Czy były to te same form y? 
Jak  zm ieniały się w czasie?

Co leżało u podstaw  zachodzących procesów, a więc, które spośród 
szerokiej listy  zróżnicowanych pod względem charakteru , lecz często

7 M. C iechocińska „ recen z ja  p ra c y  H. Jęd ru szczak , Z a trud n ien ie  a p rze m ia ­
n y  ..., „D zieje N a jn o w sze” 1974, n r 3, s. 144.

8 T ru izm em  będzie  też stw ierdzen ie , że zu p e łn ie  zbędne w y d a je  się zam ieszcz- 
n ie  w  w ielu  o p raco w an iach  z zak resu  n a jn o w sze j h is to rii rozdzia łów  dotyczących 
p rognoz i p e rsp e k ty w  rozw ojow ych , zw łaszcza gdy n ie  w y p ły w a ją  one z p ro w a ­
dzonych bad ań , lecz s tn o w ią  zlepek  in fo rm a c ji zgrom adzonych  na  p o d staw ie  m a­
te r ia łó w  sp raw ozdaw czych  lu b  in n y ch  o p raco w ań  in s ty tu c ji ad m in is tra cy jn y ch  
i politycznych. T e  fra g m e n ty  n iep o trzeb n ie  zw ięk sza ją  ob jętość p rac  i  n a  ogół 
bardzo  szybko się  d eak tu a lizu ją .
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6 M ałgorzata S łodow a-H ełpa

wzajemnie powiązanych uw arunkow ań w najw iększym  stopniu zadecy­
dowały o zaobserwowanych zmianach? Jaka była zatem  hierarchia czyn­
ników determ inujących przem iany w strukturze społeczno-zawodowej 
(np. ludności wiejskiej czy m iejskiej) lub klasow o-w arstwowej? 

4. Czy i w jakim  stopniu mechanizm tych przem ian był przestrzen­
nie zróżnicowany? Od czego mogło zależeć w ystępujące w granicach k ra­
ju lub regionów zróżnicowanie? W czym — na tle przeciętnego wzor­
ca — wyrażała się specyfika regionalnych mechanizmów? 

5. Jakie były społeczno-ekonomiczne konsekwencje zacho-dzących 
procesów? Np. w jakim  związku pozostawały przem iany s truk tu ry  spo­
łeczno-zawodowej ludności wiejskiej ze s tru k tu rą  ekonomiczną kraju, 
a zwłaszcza z poziomem gospodarki rolnej? 

Oczywiście każda z grup wym ienionych tu zagadnień, może z powo­
dzeniem  stanowić przedm iot osobnego opracowania, zwłaszcza że w wie­
lu przypadkach litera tu ra  przedm iotu nie tylko nie dostarcza odpowie­
dzi na sform ułowane pytania, ale także na wiele spośród pytań szczegó­
łowych w arunkujących przejście do dalszych etapów postępowania ba­
dawczego, w takich zaś w arunkach ich kwestionariusz w szybkim tem ­
pie powiększa się.

Jakkolw iek na tle wcześniejszych uwag zakres rzeczowy opracowań 
tego typu nie wymaga szerszych uzasadnień, warto wskazać jeszcze na 
kilka dodatkowych spraw  z nim  związanych.

O potrzebie uwzględnienia regionalnego aspektu badań decyduje 
przekonanie o przestrzennym  zróżnicowaniu m echanizm u przem ian 
społecznych w Polsce, zwłaszcza na terenach wiejskich. Utwierdzają w 
nim nie tylko przesłanki historyczne oraz wstępne rozpoznanie w m a­
teriale empirycznym, ale także wyniki niektórych szerszych badań z te ­
go zakresu. W takich zaś w arunkach ograniczanie się wyłącznie do ujęć 
globalnych wydaje się zbyt wielkim uproszczeniem i zabiegiem m eto­
dycznie nieuzasadnionym . Dość często mogłyby to być jedynie w ypad­
kowe (średnie statystyczne) przestrzennie zróżnicowanych zjawisk. 

W ychodząc przy tym  z założenia, że tzw. opracowania regionalne 
znajdują największe uzasadnienie wtedy, gdy z jednej strony odzwiercie­
d lają tendencje ogólne, z drugiej zaś pozwalają na uchwycenie specyfiki 
analizowanych regionów zarówno w zakresie cech struk tura lnych  ich 
mieszkańców jak i sposobów dokonujących się przem ian oraz ich środo­
wiskowych uwarunkowań, niezbędne jest rozpatryw anie wielu zagadnień 
na szerszym tle porównawczym. Przeprow adzenie szerokiej analizy zróż­
nicowania struk tu ry  społeczno-zawodowej (lub innego przekroju) stw a­
rza zatem możliwości ujaw nienia podstawowych czynników tego zróż­
nicowania, pomiar natężenia każdego z nich a także sporządzenie szero­
kiej, uwzględniającej równocześnie wszystkie analizowane elem enty re ­
jonizacji 9. Połączenie w analizie statystycznej wielu cech s truk tu ry  lud­

9 D latego też  an a liz a  p rzes trzennego  zróżnicow ania s tru k tu ry , u zn aw an a  dość 
często za zagadn ien ie  od rębne i d rugorzędne pow inna  s tan o w ić  in te g ra ln ą  część 
tak ich  b ad ań . O czyw iście szerokość analizy , popraw ność  je j w y n ik ó w  i sposób in ­
te rp re ta c ji  zależeć będz ie  w  dużym  sto p n iu  od doboru  zm iennych  oraz m etod  k la ­
sy fik ac ji i znajom ości p ro b lem aty k i badaw czej. P o r . W. M. G aczek, M. H ełpa, 
A. K asprzyk , N iehierarchiczna analiza s k u p ie ń  — no w a  m e to d a  k la sy f ika c j i  z ja ­
w is k  społeczno-gospodarczych,  „R uch P raw n iczy , E konom iczny  i S oc jo log iczny” 
1980, z. 2, s. 143— 162; M. S łodow a-H ełpa, Przes trzenne  zróżn icow anie  s t r u k tu r y  
spo łeczno-ekonom iczne j w s i  w ie lkopo lsk ie j ,  „P oznańsk ie  R ocznik i E konom iczne”, 
t. X X X  s. 29—47.
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nościowej (np. społeczno-zawodowej mieszkańców wsi) ze zmiennymi 
z zakresu poziomu i struk tu ry  ekonomicznej (np. s truk tu ry  agrarnej, 
poziomu i s truk tu ry  produkcji rolnej, ku ltu ry  rolnej, poziomu uprze­
m ysłowienia i urbanizacji, stanowiących obiekty obserwacji jednostek 
(np. gmin, m ikroregionów itp.) daje możliwość wykrycia lub potw ier­
dzenia współzależności, jakie występowały w  obrębie s truk tu ry  społecz­
no-zawodowej oraz pomiędzy jej cechami a innym i elem entam i s tru k tu ry  
ekonomicznej. Taki sposób postępowania daje też możliwość oceny m iej­
sca, jakie zajm owała struk tura  społeczno-zawodowa ludności w ogólnym 
zróżnicowaniu społeczno-ekonomicznym kraju. 

Jakkolw iek koncepcja badań oraz ostateczna konstrukcja opracowań 
jest spraw ą dowolną i istnieje w tym  zakresie wiele możliwości, to jed ­
nak nie ulega wątpliwości, że powinny one stanowić wyraz przyjętych 
założeń metodologicznych głównie zaś przeprowadzonej h ierarchii i se­
lekcji zjawisk oraz procesów. Przeświadczenie nie tylko o zróżnicowaniu, 
ale i czasowych zmianach mechanizm społeczno-ekonomicznych przeo­
brażeń przem aw ia w dość dużym  stopniu za przyjęciem  chronologiczno- 
-rzeczowego porządku rozważań. Przeprowadzenie periodyzacji nie jest 
tu jednak sprawą łatwą. Przy wymienionych założeniach jej k ryterium  
powinny stanowić zmiany w układzie form, w jakich dokonywały się 
zasadnicze przekształcenia dotychczasowej s truk tu ry  lub zmiany w ukła­
dzie czynników je determ inujących. Przekrojow y układ m ateriałów  źró­
dłowych (zwłaszcza statystyki ludności) sprawić może, że jakkolwiek 
względy m erytoryczne przem aw iają za przyjęciem  niektórych cezur, ra ­
my chronologiczne okresów trzeba przesunąć i analizę doprowadzić do 
przekroju uchwytnego w zespołach źródłowych. W yróżnione okresy, po­
dobnie zresztą jak zakres i sposób ujęcia poszczególnych zagadnień mo­
gą więc stanowić wyraz kompromisu pomiędzy wstępnym i założeniami 
badawczymi a możliwościami źródłowymi w tym  zakresie 10.

Teza o zmianach m echanizm u społecznych przeobrażeń struk tu ra l­
nych oraz o jego przestrzennym  zróżnicowaniu nie oznacza oczywiście, 
że w poszczególnych okresach i regionach występowały zupełnie inne 
zespoły uw arunkow ań ruchliwości społecznej. Różnice mogą się spro­
wadzać raczej do odmiennej hierarchii czynników wspólnych. Podkre­
ślić przy tym należy, że zależeć ona mogła nie tylko od zróżnicowane­
go natężenia części z nich (np. innego poziomu i natężenia industriali­
zacji), ale także — co znacznie rzadziej brane jest pod uwagę — od 
odmiennego każdorazowego „kształtu” s truk tu ry , na jaką czynniki te 
oddziaływały. Np. zróżnicowanie struk tu ry  ludności rolniczej sprawiać 
mogło, że w nierównym  stopniu narażona ona była na oddziaływanie 
takich narzędzi polityki rolnej jak progresja w dostawach obowiązko­
wych, podatku gruntow ym  czy też innych św iadczeniach11. Ponadto 
zróżnicowane tradycje gospodarki towarowej i nierów ny jej poziom 
mogły sprawiać, że istniejący system  cen oraz wszelkie ograniczenia 
rynkowe były przez rolników m niej lub bardziej dotkliw ie odczuwane. 
Przykładów można byłoby oczywiście przytoczyć więcej.

10 W analiz ie  p rzem ian  społecznych  w yznaczen ie  jednoznacznych  gran ic  czaso ­
w ych poszczególnych okresów  je s t tru d n ie jsze  n iż  w  p rzy p ad k u  b a d a ń  in n y ch  
aspek tów  p rzem ian  społeczno-gospodarczych . C ezu ry  te  b ęd ą  zaw sze um ow ne, 
zw łaszcza że n ie m a m ożliw ości ciągłego ś ledzen ia  procesów , a p rzek ro je  s ta ty ­
styczne — ja k  by ła  już  o tym  m ow a — re je s tru ją  (jedynie sa ldo  zm ian, k tó re  za­
chodziły  w cześniej.
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P rzy  tak zakreślonej problem atyce badawczej przem ian struk tury  
społeczno-ekonomicznej nie ulega wątpliwości fakt, że stanowiącą przed­
miot badań ruchliwość społeczną lub społeczno-zawodową należy trakto­
wać jako problem atykę pogranicza: społecznego, ekonomicznego, poli­
tycznego a naw et kulturowego. W arto też dodać, iż na s truk tu rę  spo­
łeczną patrzeć trzeba zawsze jak na układ zm ieniający się pod wpływem 
wielu wzajem nie powiązanych procesów (kierowanych i żywiołowych), 
ale też równocześnie jak  na układ aktyw nie oddziałujący na te procesy.

3. ŹRÓ D ŁA  I L IT E R A T U R A

Podstaw owym  w arunkiem  choóby częściowej realizacji wymienionych 
zam ierzeń badawczych jest w ykorzystanie szerokiej bazy źródłowej. 
Ograniczanie się do źródeł jednego typu (nawet najszerszych) wydaje 
się niekorzystne nie tylko ze względu na m niejsze możliwości sprawdze­
nia ich wiarogodności. Takie stanowisko w ynika także z przeświadcze­
nia, iż w badaniach społeczno-ekonomicznych jeden typ źródeł, jeśli na­
wet nie fałszuje obrazu rzeczywistości, to z pewnością poważnie go 
zawęża 12.

Trudno byłoby tu ta j przytoczyć wszystkie zespoły źródłowe możliwe 
do wykorzystania. Jest oczywiste, że należy w nich uwzględnić m ate­
riały  statystyczne pochodzące z ogólnie dostępnych a także nie opubli­
kowanych opracowań GUS (zwłaszcza w yniki kolejnych spisów pow­
szechnych oraz badań specjalistycznych). Wiele ciekawych inform acji 
znaleźć można również w wynikach okresowych badań ankietow ych pro­
wadzonych wśród ludności, np. badań prowadzonych wśród mieszkańców 
wsi co pięć lat od 1947 r. pod patronatem  Insty tu tu  Ekonomiki Rolnej, 
opracowań K om itetu Przestrzennego Zagospodarowania K raju, Kom itetu 
Badań Rejonów Uprzem ysławianych czy też Ośrodka Badania Opinii 
Publicznej. Niezbędna wydaje się również kw erenda źródeł archiw al­
nych pochodzących z insty tucji adm inistracyjnych, gospodarczych i po­
litycznych. Autorzy opracowań dotyczących najnowszych dziejów się­
gają do nich rzadziej. Z pewnością po części wynika to z faktu, iż w 
większości wspom nianych instytucji nie było komórek zajm ujących się 
wyłącznie spraw am i ludności i w tym  stanie rzeczy inform acje na in te­
resujące nas tem aty  są na ogół rozproszone (zarówno w zespołach ogól­
nych, jak i m ateriałach z poszczególnych wydziałów). W rezultacie po­
szukiwania są na ogół bardzo pracochłonne a przydatność naukowa ze­
branych m ateriałów  niejednakowa. Fakt ten nie może jednak uspraw ie­

11 N ajlep szy m  p rzy k ład em  dla p o p a rc ia te j tezy  m oże być te re n  w si w ie l­
kopo lsk iej. D zia łan ia  te  m ie jscow i ro ln icy  odczuli do tk liw ie j n ie  ty lko  d latego, że 
ogólny w y m iar św iad czeń  b y ł na tym  te re n ie  w yższy  i  s to sunkow o  liczn iejsza 
g ru p a  ro ln ik ó w  ob ję ta  zo stała  w ysoką  p ro g re s ją  o raz innym i śro d k am i oddzia ły ­
w an ia  ad m in is tracy jn eg o  i karnego , ale  ta k ż e  d latego, że w  n a s tę p s tw ie  w yższego 
poziom u tow arow ości is tn ie jący  w  tym  czasie  sy s tem  cen  daw a ł się  ro ln ik o m  b a r ­
dziej w e znaki. S zerze j n a  ten  tem a t: M. S łodow a-H ełpa , O d p ły w  siły roboczej  
z  ro ln ic tw a  w  la tach 1945— 1960 i jego spo łeczn o -eko no m iczn e  k o n sekw en c je .  
„R oczniki D ziejów  S po łecznych  i G ospodarczych”, t. X LIV , s. 115—152.

12 N p. w y k o rzy stan ie  n a w e t na jsze rszy ch  m a te ria łó w  s ta ty s ty czn y ch  p rzy  p o ­
m in ięc iu  in fo rm ac ji ze źródeł opisow ych może pozbaw ić  b ad an e  p rocesy  ich h is­
to rycznego k o n tek s tu , a  ty m  sam y m  „okaleczyć” m ech an izm  ich  p rzem ian . S ą  to 
sp raw y  oczyw iste, a le  k w e re n d a  do tychczasow ego do robku  p o zw ala  zauw ażyć, że 
n iek tó rzy  au to rzy  zap o m in a ją  chyba  o ty m  fak c ie  i n iek ied y  zapob iega jąc  n a d m ie r­
n ie  o sze ro k ą  k w an ty fik ac je , n ie  docen ia ją  innych  zespołów .
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dliw iać autorów podejm ujących omawianą problem atykę badawczą, ponie­
waż naw et fragm entaryczne m ateriały  okazują się nieodzowne dla właś­
ciwego naśw ietlenia tła społeczno-politycznego i ekonomicznego prze­
mian a także dla pełniejszej i właściwej in terpretacji wyników uzys­
kanych na podstawie analizy statystycznej oraz oceny ich uwarunkowań, 
zwłaszcza tych, które nie dają się kwan ty f ikować.

W świetle uwag o potrzebie interdyscyplinarnych ujęć takich tem a­
tów truizm em  będzie stw ierdzenie, iż wśród prac zw artych i czasopiś­
m iennictw a wykorzystanego w badaniach powinny znaleźć się nie tylko 
opracowania historyczne, ale także dorobek z innych pokrewnych dys­
cyplin nauk społecznych. Oczywiście obok prac dotyczących stosunków 
społeczno-politycznych, i gospodarczych ·— tak w skali k raju  jak  i po­
szczególnych regionów — sięgać należy również do studiów metodolo­
gicznych oraz Statystycznych opracowań metodycznych, zwłaszcza że w 
problem atyce tej nadal widoczne jest niejednoznaczne ujmowanie wielu 
zagadnień oraz brakuje recept na całościowe ujmowanie tem atów i spo­
sobów ich rea lizac ji13.

Należy też podkreślić, że w ykorzystanie różnorodnych źródeł i lite­
ra tu ry  n ie będzie z pewnością równoznaczne z wyelim inowaniem  tru d ­
ności na tym  polu. W ymienić można choćby niektóre z nich. 1) Publi­
kowane w yniki masowych badań ludnościowych — zwłaszcza te z okresu 
do połowy lat sześćdziesiątych — w yglądają nader skromnie, w wielu 
ujęciach brakuje też podstawowych przekrojów  wieś—m iasto. 2) Ze 
względu na zróżnicowane m etody gromadzenia i opracowywania danych 
statystycznych, zwłaszcza zaś dość często praktykow ane zmiany klasy­
fikacji, w niektórych przypadkach kłopotliwe lub wręcz niemożliwe, oka­
zać się może uzyskanie jednorodnych ciągów liczbowych i ich porówna­
nie w  przekrojach chronologicznych lub p rzestrzennych14. 3) Reprezen­
tacyjny  charakter innych badań, niewielka liczebność próby a także dość 
często zróżnicowany układ tery torialny  i rzeczowy publikowanych wy­
ników sprawia, że mimo szerszego niekiedy niż w badaniach masowych 
zakresu trzeba je traktow ać jedynie jako m ateriał ilustracyjny. 4) W 
archiw aliach nie wszystkie zagadnienia i okresy posiadają równie szcze­
gółową dokum entację. 5) Mimo że w ostatnich latach problem atyka na j­
nowszych przem ian społecznych stanow iła przedm iot dociekań aż kilku 
zespołów badawczych realizujących tzw. problem y węzłowe i m iędzy­
resortowe, nawet w najnow szych opracow aniach z tego zakresu widać

13 N a ogół po w y k o rz y s ta n iu  p ropozycji do tyczących n iek tó ry ch  aspek tów  tej 
p ro b lem aty k i trz e b a  pod jąć  p róbę  sam odzie lnych  rozw iązań  m etodycznych. Z asad ­
niczą sp ra w ą  w ydaje  się w łaśc iw a  se lek c ja  p rocesów , ich u w aru n k o w ań . N iew ła­
ściw a se lekcja  i  h ie ra rc h ia  m ogłaby  bow iem  szybko p row adzić  do b łędnych  
w niosków .

14 C hociaż od d rug ie j po łow y la t sześćdziesią tych  n a s tą p iła  znaczna po p raw a  
w  zak res ie  g rom adzen ia  i p u b lik o w an ia  danych  o różnych  a sp ek tach  s tru k tu ry  
ludności, to je d n a k  n a  tle  o p racow ań  do tyczących  in n y ch  działów , a tak że  zapo­
trzeb o w an ia  n a  tego ty p u  in fo rm ac je , zasoby te  w y d a ją  się n a d a l n iew y sta rcza ­
jące . P o nad to  m a te ria ły  zgrom adzone p rzy  ta k  dużych n ak ład a ch  n ie  zaw sze zo­
sta ły  w  dosta teczny  sposób o p racow ane  i rozpow szechnione. D uża część n ie  by ła  
u d o stęp n ian a  w  try b ie  n o rm a ln y m  i d o ta rc ie  do n ich w ym aga w ie lu  s ta ra ń . M am  
tu  na  m yśli w szystk ie  o p raco w an ia  tzw . ta jn e  i poufne; p rzy  tego  typu  źród łach  
ich liczba w y d a je  się p rze sad n a . P o m in ię te  zosta ły  p rzy  op racow an iach  ko le jnych  
spisów  ta k  in te re su ją c e  in fo rm ac je  ja k  np. zm iany  w liczebności i s t ru k tu rz e  tzw . 
now ych  ro ln ików , czy li uży tk o w n ik ó w  g o sp o d arstw  u tw orzonych  w  w y n ik u  re fo r ­
m y ro lnej. Por. A. R a jk iew ic z, N ad s ta ty s ty k ą  za trudn ien ia  w : Teore tyczne  i m e ­
todologiczne p ro b lem y  s t r u k tu r y  spo łecznej , W arszaw a 1973.
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w dalszym ciągu wyraźne granice poszczególnych dyscyplin i dziedzin, 
brakuje też ujęć całościow ych15. Tak więc postulat interdyscyplinarnego 
traktow ania tej problem atyki nadal nie znajduje pełnego odzwierciedle­
nia. Przede wszystkim rzuca się w oczy brak więzi pomiędzy studiami 
metodologicznymi a opracowaniam i em pirycznym i. Oba nu rty  badań 
rozw ijają się wprawdzie dość intensyw nie, ale nadal — jak się wyda­
je — przy niedostatecznej wym ianie doświadczeń 16.

4. M ETODY

Przy  dużej różnorodności zagadnień oraz m ateriałów  źródłowych nie­
zbędne wydaje się stosowanie wielu m etod badawczych, dość często — 
jak już wspomniano — w ybiegających poza tradycyjny  w arsztat histo­
ryka. Nie ulega wątpliwości, że niew ielkie znaczenie może mieć tutaj 
najprostsze w yjaśnianie typu deskrypcyjnego, aczkolwiek w niektórych 
przypadkach i opis wydaje się pożądany. 

Za nadrzędną przyjąć należy oczywiście procedurę wyjaśniania przy­
czynowego, której jednak powinna być podporządkowana zarówno ana­
liza genetyczna, s trukturalna, jak  i definicyjna 17. 

W dość dużym  zakresie należy też stosować analizę porównawczą, 
zarówno w wersji tery torialnej, jak  i retrogresyw nej.

Oczywiście w odniesieniu do większości zagadnień trudno byłoby 
obejść się bez m etod ilościowych, chociaż pew na ostrożność i um iar wy­
daje się tu pożądane. Niekiedy w ystarczy ograniczyć się do technik tra ­
dycyjnych. Przy dużej liczbie cech, obiektów obserw acji lub przekrojów 
czasowych większe możliwości dają  m etody nowoczesne, stosowane przy 
użyciu elektronicznych m aszyn cy frow ych18. Przyznać należy, że poz­
w alają one na pełniejsze wykorzystanie źródeł i uzyskanie inform acji 
niemożliwych do osiągnięcia przy stosowaniu technik tradycyjnych, 
obiecują też dużą ścisłość, ale z drugiej strony ich zastosowanie, zwła­
szcza ograniczanie się wyłącznie do takich metod, niesie ze sobą niebez­
pieczeństwo „okaleczenia” s tru k tu r społecznych i sprawić może, że ba­
dane procesy pozbawione zostaną historycznego kontekstu. Takie ujęcie 
prowadzić więc może do wielu uproszczeń19. Dlatego też po okresie

15 W la tach  1976— 1980 p ro b le m a ty k a  p rzeo b rażeń  społecznych  s tan o w iła  p rz e d ­
m io t b ad ań  zespołów  p racu jący ch  p rzy  rea lizac ji n a s tęp u jący ch  p rob lem ów  w ęzło­
w ych  i m ięd zy reso rto w y ch : „P rzeo b rażen ia  s t ru k tu ry  spo łeczeństw a so c ja lis ty czn e ­
go... koo rdynow anego  p rzez  In s ty tu t  F ilozofii i Socjo logii PA N, „Spo łeczeństw o  p o l­
sk ie  — P rzem ian y  s t ru k tu r  spo łeczno-gospodarczych  i św iadom ości sp o łeczn e j” k o ­
ordynow anego  p rzez In s ty tu t H is to rii PA N , „S po łeczno-ekonom iczna p rzeb u d o w a  
w si i ro ln ic tw a  w  P o lsce”, koordynow anego  p rzez  In s ty tu t  P o d staw o w y ch  P ro b le ­
m ów  M ark sizm u -L en in izm u  KC P Z PR .

16 W rezu ltac ie  byw a tak , że ogólne m odele teo re tyczne n iew ie le  p o m ag a ją  
b ad an io m  em p irycznym  a te  z kolei n iew iele  szkodzą m odelom . N a obu poziom ach  
sto su je  się p rzew ażn ie  in n e  k la sy fik ac je  i a p a ra tu rę  po jęciow ą. J . Jed lick i, H isto­
ria s t ru k tu r  społecznych, obrana i  k r y ty k a .  „D zieje N ajnow sze” 1976, n r  1, s. 17— 
—18.

17 J. Topolski, Metodologia historii,  W arszaw a 1973, s. 401—515.
18 N p. an a liza  czynn ikow a, n ieh ie ra rch iczn a  an a liza  skup ień , te ch n ik a  n ie lin io ­

w ego m apow an ia . P re z e n ta c ja  tych  m etod  oraz m ożliw ości ich zasto sow an ia  n a  
g run cie b a d a ń  h is to rycznych  w y m ag a łab y  osobnego opracow an ia .

19 M. B ogucka, N iek tó re  p ro b lem y  historii społecznej w  no w szych  badaniach  
f rancuskich .  „D zieje N ajnow sze” 1976, n r  1, s. 26——27; Jed lick i, Historia s t r u k tu r  ..., 
s. 18— 19; H. Jęd ruszczak , Teo re tyczne  p o d s ta w y  his torii  społecznej.  S tu d ia  M eto ­
dologiczne, t .  17, P oznań  1978, s. 44.
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pew nej euforii możliwościami kw antyfikacji coraz częściej spotkać się 
można z wątpliwościami co do potrzeby i możliwości zastosowania tych 
m etod w niektórych dziedzinach badań społecznych, tym  bardziej że no­
woczesne techniki obliczeniowe nie są ani łatw e ani też ta n ie 20. P ro­
wadzone badania umożliwiły częściowe rozpoznanie i w tym  zakresie. 
W ydaje się, że wspomniane wyżej m etody mogą być najbardziej uży­
teczne przy różnych typach klasyfikacji (czasowych, rzeczowych, prze­
strzennych) dużych ciągów liczbowych. To, co zyskać można na ścis­
łości, ma jednak swój koszt i dlatego naw et przy tych analizach, tak przy 
doborze zmiennych, jak i in terpretacji wyników potrzebne jest łączenie 
technik nowoczesnych z szerokim zespołem metod tradycyjnych  oraz 
inform acji pochodzących z różnorodnych zasobów źródłowych. Ze wzglę­
du na sygnalizowaną już dużą różnorodność zjawisk i procesów składa­
jących się na społeczne przeobrażenia struk tu ra lne  mocno ryzykow ne 
wydaje się ograniczenie do syntetycznych m ierników statystycznych 
wyrażających tzw. stopień zmian struk tury . Z lepszym skutkiem  znaj­
dują  one zastosowanie przy  ocenie przekształceń tzw. s truk tu r rzeczo­
wych 21.

Oczywiście trudno byłoby tu taj przytoczyć gotowe recepty na cało­
ściowe ujmowanie om awianych badań, ze względu na zróżnicowany ich 
charakter oraz szeroki zakres po wykorzystaniu istniejących już propo­
zycji dotyczących badań tej problem atyki trzeba na ogół podejmować 
próbę samodzielnych rozwiązań metodycznych. W ybrane najogólniejsze 
problemy, na które natrafia ją  badacze różnych aspektów przeobrażeń 
społecznych oraz zasady ich rozwiązywania, zostaną jeszcze zasygnali­
zowane w następnym  punkcie artykułu .

5. N IE K T Ó R E  PRO BLEM Y  M ETO D OLO GICZNE I M ETODYCZNE H IST O R Y C Z ­
N YCH BADAŃ S T R U K TU R  SPO ŁEC ZN Y CH

W świetle uwag o potrzebie problemowego traktow ania procesu his­
torycznego, a więc i przeobrażeń społecznych, coraz ważniejszą rolę 
spełniać powinny założenia wyjściowe, definicje i tw ierdzenia 22. W tym  
stanie rzeczy podjęcie badań wym aga uwzględnienia nagrom adzonego do­
robku teoretycznego na gruncie określonej orientacji metodologicznej. 
Z niej bowiem w ynikają różnice poglądów na tem at struk tu r społecz­
nych i czynników w arunkujących ich zmiany. Podczas gdy np. m ark­
siści poszukują głównych przyczyn integracji i dezintegracji s tru k tu r 
społecznych w sferze ekonomicznej i społeczno-politycznej, funkcjona- 
liści upatru ją je w sferze no rm aty w n e j23.

Już tylko samo pojęcie „struk tu ra” wymagałoby szerszych uwag w y­
jaśniających, tym  bardziej że posługują się nim  badacze wielu dyscyplin 
naukowych i ma ono zróżnicowany zakres znaczeniowy, świadczący nie­

20 N ie zaw sze p o trzeb n e  je s t n a d m ie rn e  rozbud ow an ie  kw an ty fiikacji, zw łaszcza 
gdy do tych  sam ych  w yników  m ożna dojść na  znacznie p ro s tsze j drodze.

21 K. K uku ła , Propozycje  w  zakresie  p e w n y c h  m iar  s t ru k tu ry .  „P rzeg ląd  S ta ­
ty s ty czn y ” 1975, n r 3.

22 M. M. D rozdow ski, Historia na jn o w sza  — osiągnięcia i n iedom agania . Próba  
bilansu. „D zieje N n ajn o w s ze” 1973, n r  2, s. 106; Jęd ruszczak , T eore tyczne pod ­
staw y..., s. 44

23 H. B iałyszew ski, F u n kc jo n a ln y  m odel  s t r u k tu r y  społecznej i jego k r y t y k a  
w : Problem y s t r u k tu r y  i  a k ty w n o śc i  społecznej.  W arszaw a 1970, s. 48.
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jednokrotnie o zupełnie odm iennym  pojmowaniu tego term inu 24. „S tru­
k tu ra ” stała się przy tym  nie tyllko pojęciem m odnym, ale także dość 
często nadużyw anym 25. Uwagi te w pełni odnieść można również do 
pojęcia „struk tura  społeczna”, ponieważ zaś od jego in terp retacji zależy 
w dużym stopniu zakres i sposób ujęcia różnych aspektów i przekrojów 
tej struk tu ry , wypada wskazać choćby na najw ażniejsze kwestie z nim 
związane.

Wychodząc od definicji S. Ossowskiego, jednego z bardziej kompe­
tentnych w tym  przedmiocie socjologów, należy przyjąć, że: „o stru k tu ­
rze społecznej mówimy tylko wtedy, gdy jako składniki systemu trak ­
tu jem y grupy lub kategorie jednostek [...] S truk tu rę  tę pojm ujem y jako 
system  międzyludzkich zależności, dystansów i hierarchii zarówno w 
nieorganizacyjnej, jak  i organizacyjnej fo rm ie ...” 26. Autor zwrócił też 
uwagę na fakt, że term in  „s tru k tu ra” nie jest wolny od dwojakiej in­
terp retacji i niekiedy bywa stosowany przy analizie składu, czyli proporcji 
ilościowych pomiędzy poszczególnymi jej elem entam i. W edług S. Ossow­
skiego: „struk tura  to coś więcej niż skład zróżnicowanych elementów, 
to pewien system stosunków” 27. Również inni autorzy podkreślają, że 
term in  ten bywa różnie in terpretow any. J. Szczepański w swojej defi­
nicji kładzie nacisk na „sposób ułożenia i przyporządkowania sobie ele­
m entów s tru k tu ry ” 28. Z kolei S. W iderszpil określił s truk tu rę  jako: ,,sy-

24 O czyw iście, n ie  sposób p rzy toczyć tu ta j w szystk ie  m ożliw e znaczen ia  tego 
po jęc ia , w skażę w ięc ty lk o  na  sk ra jn e  defin icje . „ S tru k tu ra  to zespół e lem en tó w  
i zachodzących m iędzy  n im i re la c ji sk ład a jący ch  się na całość o ok reślonym  ch a ­
ra k te rz e  (układzie) w za jem n ie  ze sobą pow iązanych  i o w ie lu  sp rzężen iach  zw ro t­
n y ch ” (K. Secom ski, P o li tyka  spo łeczno-ekonom iczna . Z a rys  teorii.  W arszaw a 1977, 
s. 232). R ów nocześnie je d n a k  sp o tk ać  m ożna i ta k ie  tw ierd zen ie , że s t ru k tu ra  to 
w y stęp u jący  w  dan y m  m om encie zb iór re la c ji  s ta ty s ty czn y ch  c h a ra k te ry z u ją c y c h  
o k reś lone  udziały  p ro cen tow e poszczególnych p rzy p o rząd k o w an y ch  sobie e lem en­
tó w  w edług  p rzy ję ty ch  cech  tw orzących  u k ład  o zm ien ia jących  s ię  p ropo rc jach . 
Z p ierw szej defin ic ji w y n ik a , że s t ru k tu ra  ob jaśn ia  sposób fu n k c jo n o w an ia  p ew ­
nej całości, n ad a ją c  je j e lem en tom  cechy  p rzyczyny  i sk u tk u , n a to m ia s t w  d rug ie j 
e lem en ty  s t ru k tu ry  p o siad a ją  fu n k c je  m ie rn ik ó w  służących  analiz ie  ro z p a try w a ­
nych  z jaw isk . P rzen ik an ie  do h u m an is ty k i koncepcji cy berne tycznych  rozszerzyło  
p e rsp ek ty w ę  zastosow ań  koncepcji s t ru k tu ry . N ależy je d n a k  podkreślić , że w  m a ­
tem aty ce  m a ona znaczen ie  czysto  ab s tra k c y jn e  i te rm in  s t ru k tu ra  je s t ro zu ­
m ian y  jak o  sieć sp rzężeń  pom iędzy  e lem en tam i jak ieg o k o lw iek  u k ład u . (H. M ad u - 
ro w icz -U rb ań sk a , N a m argines ie  ro zw aża ń  o s t ru k tu r ze  i s t ru ku ra l iżm ie  w  n o w ­
szej l i teraturze fra n c u sk ie j  (do 1964 r.), „H is to ry k a”, t. I 1967, s. 93—98.

25 Je ś li a u to r  o k reś li, co dla n iego  oznacza s t ru k tu ra ,  i dostosu je  do tego  
sw oje  postępow anie  badaw cze, sp ra w a  je s t ja s n a  i n ie  budzi w ątp liw ości. G orzej 
jed n ak , gdy po jęcie  ta k ie  s to su je  n iek o n sek w en tn ie .

26 S. O ssow ski, S tr u k tu r a  społeczna w  społecznej świadomości.  Łódź 1957, 
s. 14—15.

27 S. O ssow ski, Z zagadn ień  s t r u k tu r y  społecznej. Dzieła, t. V, W arszaw a 1968, 
s. 93— 94.

28 W jedne j ze sw ych  p rac  s tw ie rd z a  on : „ S tru k tu ra  spo łeczna oznacza w ięc 
sposób ułożenia i p rzy p o rząd k o w an ia  sob ie  członków  insty tucji i p o d g ru p  sk ła d a ­
jących  się n a  g rupę  oraz in n y ch  e lem en tó w  tej g rupy , ta k ic h  ja k  e lem en ty  m a ­
te r ia ln e , ja k  sym bole i w artośc i, ja k  w zo ry  zachow ań  i s to sunków  pozycje spo ­
łeczne za jm ow ane p rzez cz łonków ” (J. S zczepańsk i, E lem en tarne  pojęcia socjologii, 
W arszaw a 1970, s. 275). N atom iast w  in n y m  m iejscu  określa  s t ru k tu rę  w  n a s tę p u ­
jący  sposób: „ S tru k tu rą  spo łeczną n azy w am y  u k ład  k la s  i  g ru p  spo łecznych  sk ła ­
dających  s ię  na  pew ną  zbiorow ość, ułożonych w obec sieb ie  w ed ług  p ew n y ch  zasad 
o k reś la jący ch  zachodzące m iędzy n im i s to su n k i w yższości i niższości. P rzez  p o ję ­
cie s t ru k tu ry  rozum iem y  także  u k ład  s ta n o w isk  i pozycji za jm o w an y ch  p rzez  
członków  w  ra m a c h  zb iorow ości” (J. Szczepański, Socjologia.  W arszaw a 1961, 
s. 430).
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stem  zależnych od siebie (jednostronnie lub wielostronnie) społecznie 
nierównych, względnie trw ałych wielkich grup społecznych” 29. Nie m iej­
sce tu  na szczegółową analizę w ystępujących w literaturze polskiej i ob­
cej koncepcji s tru k tu ry  społecznej oraz różnic pomiędzy skrajnym i choć­
by stanow iskam i30. Należy jednak wskazać na wspom niany już wyżej 
a równocześnie jeden z najczęściej pow tarzających się niedostatków  em­
pirycznych badań tak s truk tu ry  klasowo — warstwowej jak  i społecz­
no — zawodowej, a związany z zawężaniem analizy. Polega on na tym, 
że niektórzy autorzy, powołując się na struk turę , ograniczają sw oje ba­
dania wyłącznie do analizy składu i tym  samym  poważnie zawężają 
właściwy przedm iot badań 31. Tymczasem, chociaż analiza składu np. spo­
łeczno-zawodowego stanowi niezbędny etap na drodze do odtworzenia 
„kształtu” struk tu ry  oraz sposobów jej przeobrażeń i w arunkuje dalsze 
postępowanie badawcze, to jednak — jak wynika z przytoczonych defi­
nicji — nie może ona stanowić substy tu tu  takich badań i opatryw anie 
jej „szyldem ” struk tu ry  musi skłaniać do uwag krytycznych. Dodać na­
leży jeszcze, że s tru k tu ra  to przecież nie tylko sposób funkcjonow ania 
całości, ale i form a w ram ach której dokonują się zm ian y 32. P rzy  takim  
rozum ieniu struk tu ry  społecznej naw et tylko jeden z jej aspektów  sta­
nowi dla historyka nie tylko rozległy, ale i skomplikowany przedm iot 
badań i, jak już była o tym  mowa, jest rzeczą nieosiągalną wyjaśnienie 
całego bogactwa występujących w tym  zakresie zależności33. Np. wy­
chodząc z założenia, że przez struk tu rę  społeczno-zawodową rozum iem y 
układ grup społeczno-zawodowych oraz stosunków społecznych między 
nimi, uwzględniać należałoby wiele różnorodnych powiązań pomiędzy 
elem entam i badanego układu i w ich obrębie. W iadomą jest p rzy  tym  rze­
czą, że na każdym  etapie rozwoju m am y do czynienia z wieloma wza­
jem nie powiązanymi zjawiskami i procesami decydującym i o zmianie 
dotychczasowego „kształtu” struk tu ry  społecznej. W yznaczenie ich hie­

29 S. W iderszp il, Przeobrażenia  s t r u k tu r y  społecznej w  Polsce L u d o w e j ,  W ar­
szaw a  1973, s. 28.

80 N a jb a rd z ie j odm ienne s tan o w isk o  re p re z n tu je  fra n c u sk i s tru k tu ra lis ta - a n tro -  
polog C. L évi-S trauss,, k tó ry  tw ie rd z i m . in. że: „T erm in  s tru k tu ra  spo łeczna w cale 
n ie  do tyczy em p iryczne j rzeczyw istości, a le  modela, k tó re  się w  zw iązku  z n ią  
b u d u je ”. D alej c h a rak te ry zu je  on s t ru k tu rę  spo łeczną w  p rzec iw ień stw ie  do s to ­
sunków  społecznych pisząc: „S to su n k i społeczne są su row cem , k tó ry  służy do 
k o n s tru k c ji m odeli, podczas gdy  s t ru k tu ra  spo łeczna n ie  m oże być w  żadne j m ie ­
rze zred u k o w an a  do zespołu sto sunków  spo łecznych”. P o d k reś la  też, że n ie  każdy  
m odel zasługu je  n a  m iano  s tru k tu ry , p rzy tacza jąc  cz te ry  p o d staw o w e w a ru n k i 
o k re ś la ją ce  ta k ie  m odele. (C. L év i-S trau ss , Social S t r u k t u r e w : A ntro po lo gy  T o ­
day.  C hicago 1962, s. 322). Szerzej o te j  koncepcji: B ia łyszew sk i, F u n k c jo n a ln y  
m odel  s truktury .. . ,  s. 47—97; M ad u ro w icz-U rb ań sk a , N a m argines ie  rozważań... ,  
s. 90—101 ; J. T opolski, M a rks izm  i historia. W arszaw a 1977, s. 252—276.

81 D ostrzega ją  to n ie  ty lko  socjologow ie (jak  w sp o m n ian y  ju ż  S. O ssow ski), 
ale i h is to rycy . M .in . H. Jęd ru szczak , p isząc o teo re ty czn y ch  p o d staw ach  h is to rii 
spo łecznej, podk reś la , że w ąsko  p o ję ta  h is to ria  społeczna, k tó ra  w  p ra k ty c e  b a ­
daw czej sp row adza się g łów nie do u s ta len ia  ilościow ych  p ro p o rc ji poszczególnych  
k las  i w a rs tw  społecznych, od e rw an a  je s t w  sposób  ja s k ra w y  od h is to r ii sp o łe ­
czeństw a jako  całości i  c iąży  u jem n ie  n a  poznaw czych  w y n ik a c h  w ie lu  opracow ań . 
Jęd ru szczak , T eo re tyczne  podstawy... ,  s. 53.

82 P o jęcie to  stanow i k a teg o rię  d ia lek ty k i s łużącą  u jm o w an iu  i an a liz ie  spo­
łeczeństw a jak o  żyw ego o rgan izm u  pozosta jącego  w  ciąg łym  rozw oju  (S. K ozyr- 
-K ow alsk i, J. Ł adosz, D ia le k tyka  o społeczeństwo. W s tęp  do m a te r ia l i zm u  h is to ­
rycznego.  W arszaw a 1972, s. 72).

88 P or. M. S łodow a-H ełpa , U wagi na te m a t  badań  nad  p rzem ia n a m i s t r u k tu r y  
społeczno-zaw odow ej w  Polsce L u d o w e j  w : Badania  nad  historią gospodarczo-spo­
łeczną w  Polsce (p ro b lem y  i m etody) .  W arszaw a—P oznań  1978, s. 271—279.
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rarchii i przeprowadzenie odpowiedniej selekcji nie jest więc sprawą 
łatwą tym  bardziej, że przecież nie można przyjąć, iż o istocie przeo­
brażeń decydują zawsze w  najw iększym  stopniu te zjawiska, które do­
m inują pod względem ilościowym. Ponadto trzeba mieć na uwadze, że 
każdy z odnotowanych stanów stanow i naw et w krótkich przedziałach 
czasowych swoiste saldo różnych procesów i chociaż in teresują nas na 
ogół zm iany o charakterze trw ałym , to jednak ograniczanie się do ta­
kiego salda uniemożliwiałoby analizę natężenia oraz uwarunkowań ru ­
chliwości społecznej 34. Należy też przypomnieć, że naw et przy dużej 
selekcji procesów uw arunkow ania każdego z nich są złożone i często 
tworzą całe łańcuchy w zajem nych powiązań przyczynowo-skutkowych. 
Pom iar i ocena wpływu poszczególnych czynników nie może być więc 
przeprowadzona w sposób pełny i jednoznaczny.

Chociaż w gospodarce polskiej powstały w arunki do planowego kie­
rowania procesem rozwoju społeczno-gospodarczego, to jednak nie 
wszystkie sfery  ruchliwości społecznej są podatne na oddziaływanie 
planu. Proces tej ruchliwości stanow i zawsze sumę indyw idualnych de­
cyzji podejm owanych przez osoby w nim uczestniczące i wpływać na 
niego można w zasadzie jedynie pośrednio. Należy więc z góry założyć, 
że zm iany s tru k tu ry  społecznej stanow iły zawsze pewną wypadkową: 
instytucjonalnie zmienianych stosunków ekonomicznych (własności i or­
ganizacji), pośredniego i nie zawsze zamierzonego oddziaływania państwa 
poprzez instrum enty  ekonomiczne i adm inistracyjne (przepisy prawne, 
ceny, podatki, świadczenia itp.), a także procesów spontanicznych, k tóre 
mogą sprawiać, iż rezultaty  tych przem ian nie zawsze będą zgodne 
z pierw otnym i założeniami planowymi. Skoro więc zmiany przynależ­
ności społecznej stanow ią w dość dużym stopniu rezultat indyw idual­
nych decyzji poszczególnych osób, to spraw ą zasadniczej wagi przy od­
tw arzaniu m echanizm u przeobrażeń byłoby poznanie motywów postę­
powania tych osób. Oczywiście w większości przypadków badań retros­
pektyw nych okazuje się to niem ożliw e35. Dlatego wnioski dotyczące 
przyczyn ruchliwości społeczno-zawodowej można najczęściej form uło­
wać jedynie na podstawie zbieżności w czasie i powtarzalności w okre­
ślonych w arunkach społeczno-ekonomicznych poszczególnych zjawisk 
(zmian kierunków, form  i natężenia). Dodatkową trudność stanowi fakt, 
że podział społeczno-zawodowy zazębia się lub krzyżuje z podziałem 
klasowo-warstwowym. Ponadto pewne problem y metodyczne związane 
są z kryteriam i wyodrębniania kategorii badanego układu i sposobami 
ujm owania w ystępujących między nimi zależności. L iteratu ra  na ten 
tem at jest wprawdzie dość obszerna, ale stanowiska nie we wszystkich 
kwestiach zgodne. Ponadto przy bliższej analizie można zauważyć, że ża­
den z prezentow anych tam podziałów, np. społeczno-zawodowych, nie

34 Np. w  środow isku  w ie jsk im  procesow i pow staw an ia  now ych  g ospodarstw  
tow arzyszy ła  lik w id ac ja  już  is tn ie jących . W zrost liczebności g ospodarstw  w iązał 
się m. in. z fak ty czn y m i i fik cy jn y m i podz ia łam i a tak że  z re g u la c ją  g ospodarstw  
nadzie lonych  ziem ią w  w y n ik u  re fo rm y  oraz z rozw ojem  dzierżaw  P FZ  i g ru n tó w  
p ry w a tn y c h . Część g ospodarstw  zm n ie jsza ła  a rea ł, część zw iększała  go. To sam o 
m ożna odnieść do innych  procesów , np. p o d u p ad an iu  części gospodarstw  to w a­
rzyszyły , choć rzadsze, p rzy p ad k i u m acn ian ia  pozycji ekonom icznej innych . B łędne 
rów nież by łoby  założenie, że rozw ój ludności dw uzaw odow ej n as tęp o w ał jed y n ie  
na drodze p o de jm ow an ia  zajęć pozaro ln iczych  przez dotychczasow ych u ży tk o w n i­
ków  g o sp o d arstw  d robnych . M iało tak że  m ie jsce  z jaw isko  n a b y w an ia  ziem i przez 
do tychczasow ą ludność bezro lną.

33 P o r. J . M ałysz, P rzep ływ  ro ln icze j  siły  roboczej. W arszaw a 1970, s. 153—154.
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spełnia wszystkich wymogów logicznej klasyfikacji, poniew aż — jak 
stw ierdza J. Ładosz — „nie są one wyczerpujące i rozłączne” 36.

Zdaniem  W. Wesołowskiego przy wyróżnianiu grup społeczno-zawo­
dowych należy stosować kombinację kilku kryteriów , a sposób ich wy­
odrębnienia powinien zależeć od konkretnych celów badawczych 37. Pod­
kreśla on również, że w badaniach empirycznych, ze względu na po­
trzebę przeprowadzenia odpowiedniej analizy statystycznej, powinna to 
być niezbyt wielka liczba kategorii o względnie dużej liczebności. W ska­
zuje także, że wyróżnione kategorie mogą mieć niejednakowo silnie za- 
znaczną odrębność od innych i niejednakow ą w ew nętrzną zwartość 
Oczywiście, im więcej kategorii zostanie wyodrębnionych, tym  granice 
m iędzy nim i będą m niej ostre. Podobne stanowisko zajm uje S. W ider­
szpil, podkreślając, że nie ma jakichś sztyw nych reguł wyznaczania ka­
tegorii społeczno-zawodowych. Przytacza on jednak nieco inne niż W. 
Wesołowski podstawowe k ry teria  ich wyodrębniania, przyw iązując wię­
cej wagi do działowej s tru k tu ry  zatrudnienia niż do wykonywanego 
zawodu 39. Stwierdza też, że można, a naw et trzeba wyróżniać tzw. ka­
tegorie mieszane związane z dwoma lub więcej działam i gospodarki 
i uzyskujące dochody z dwóch działów 40. Jeszcze inne podziały na ka- 
teorie społeczno-zawodowe, proponują inni autorzy 41.

Oczywiście istniejące źródła determ inują w dość dużym stopniu moż­
liwości analizy, dlatego też należy podkreślić, że nie zawsze słuszne i po­
dzielane przez autora stanowisko teoretyczne może być w pełni wyko­
rzystyw ane w jego badanich historycznych; i tu ta j nie rzadko trzeba 
iść na kompromis. Przede wszystkim muszą być analizowane podziały 
bardziej uchwytne w źródłach, a zarazem takie, które um ożliw iają po­
równywalność wyodrębnionych kategorii w szerszych przedziałach cza­
sowych. Nie wszystkimi też grupam i można i trzeba zajm ować się w 
rów nym  stopniu, przy odtwarzaniu m echanizm u przeobrażeń społecz­
nych nie powinna to być również ich m onograficzna charakterystyka. 

W metodologii badań społeczno-gospodarczych obowiązuje bowiem 
zasada, iż odtworzenie m echanizmu przeobrażeń struk tu ra lnych  powin­
no polegać na ujaw nieniu czynników głównych, czyli tych, k tóre decy­
dowały o istocie zachodzących procesów. Już przedstawione tu ta j uwagi 
świadczą wyraźnie o tym, że w przypadku struk tu r społecznych jest to 
zadanie niezm iernie trudne, wym agające zarówno szerokich poszukiwań, 
jak i określonych założeń teoretycznych.

36 K ry ty k ę  w y stęp u jący ch  stan o w isk  n a  te n  te m a t p rzep ro w ad z ił J . Ł adosz 
(J. Ł adosz, Klasa a z a w ó d. W arszaw a 1980).

37 W ym ien ia  on n a s tęp u jące  k ry te r ia  p o dz ia łu  spo łeczno-zaw odow ego, rodzaj 
dz ia ła lności, c h a ra k te r  w y k o n y w an e j p racy , s top ień  k w a lif ik ac ji, m ie jsce  w  sy ste ­
m ie  za rząd zan ia  (W. W esołow ski, K sz ta ł t  s t r u k tu r y  społecznej. S tu d ia  do syn tezy .  
W rocław  1978, s. 33).

38 W. W esołow ski, Teoria  — badania  — p ra k ty k a .  Z p ro b le m a ty k i  s t r u k tu r y  k la ­
sow ej.  W arszaw a 1975, s. 301—302.

39 P rzez  sk ład  spo łeczno-zaw odow y rozum ie  bow iem  podział ludnośc i w ed ług  
dw óch  podstaw ow ych  k ry te rió w : gałęzi gospodark i, z k tó ry ch  d z ia ła lnośc ią  zw iąza­
ne  je s t osiągan ie  dochodu o raz  s tan o w isk a  społecznego i fo rm y  osiąg an ia  dochodu. 
(S. W iderszp il, S k ła d  po lsk ie j  k la sy  robotniczej .  T en d en c je  zm ia n  w  o kres ie  in ­
dustr ia l izacji  socja lis tycznej.  W arszaw a 1965, s. 49; tegoż a u to ra . P rzeobrażen ia  
s truk tury . . . ,  s. 58—65.

40 W iderszp il, S k ła d  p o lsk ie j  k lasy  robotniczej.. ., s. 50.
41 P o r. K. Z agórsk i, R o zw ó j,  s t ru k tu r a  i ruch l iw o ść  społeczna.  W arszaw a  1978; 

tegoż  a u to ra  Z m ia n y  s t r u k tu r y  i ruch l iw ość  spo łeczno-zaw odow a w  Polsce.  W ar­
szaw a 1976.
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Sprawą zasadniczej wagi staje się odpowiedź na pytania: jak prowa­
dzić badania, aby ująć nie tylko wspomniane już saldo zmian zacho- 
dizących w analizowanym  środowisku i okresie, ale i sposoby oraz for­
my dokonujących się przeobrażeń. Wiadomo bowiem, że s truk tu ra  sta­
nowi system różnorodnych zależności znajdujących się w  ciągłym ruchu 
a źródła dostarczają jedynie część inform acji na ten  tem at i na ogół 
w układzie przekrojowym. Godna uwagi jest tu ta j propozycja P. Vilara. 
Stwierdza on, że ponieważ sprawą nieosiągalną jest dysponowanie do­
statecznie wielką ilością przekrojów, trzeba analizować dynam ikę struk ­
tu r pośrednio, na drodze obserwacji zm ian zjaw isk w czasie oraz ma­
sowych ruchów społecznych 42.

W ísocjologii współczesnej szeroko przyjęła się koncepcja ruchliwości 
społecznej, którą rozwinął Pitrim  S orok in43. Dość często korzysta się 
również z dorobku S. M. Lipseta i R. B en d ix a44. Pojęcie ruchliwości 
społecznej rozpowszechniło się także w polskiej litera tu rze  socjologicz­
nej uzyskując aprobatę różnych szkół i kierunków . Dowodem tego mo­
że być fakt, że spotkać je można w  publikacjach autorów  o tak odmien­
nych orientacjach m etodologicznych jak S. Ossowski i J . Chałasiński. 
Nie obce jes t ono również historykom , m. in. stosował je  w swoich ba­
daniach A. ŻarnoWski czy też S. K ow al45. Badania z ostatnich la t  do­
wodzą dużego zainteresowania tą  dziedziną. Pod patronatem  GUS-u 
prowadzone były naw et specjalne badania reprezentacyjne z tego zakre­
su 46. Historycy, z racji retrospektyw nego charak teru  analizy, zdani są 
jednak znacznie częściej na istniejące zasoby źródłowe. 

Analizując procesy ruchliwości społeczno-zawodowej, trudno byłoby 
oczywiście pomijać zjawiska fluk tuacji przestrzennej, które w wielu 
przypadkach, choć z różnym natężeniem  były  z n ią wyraźnie powiązane. 

Jak  była już o tym  mowa, integralną część problem atyki społecz­
nych przeobrażeń strukturalnych  powinna stanowić analiza czynników 
determ inujących te zmiany. Ze względu na wspomniane już wyżej trud ­
ności w wielu opracow aniach przem iany te ujm ow ane Są jako rezu lta t 
łącznego działania całego zespołu czynników, rzadziej natom iast prze­
prowadza się próbę wyodrębnienia wpływu jednego z nich. Powojenne 
przem iany w  Strukturze społeczno-zawodowej analizowne są najczęściej 
na tle  industrializacji uznaw anej za podstawowy a zarazem  różnokie- 
runkowo oddziałujący czynnik tych przem ian. Nie kwestionując takiego 
ujęcia, podkreślić należy, że sprawia to, iż nierzadko pom ijane są lub 
niedostatecznie uwzględniane inne ważne uw arunkow ania.

Różne też byw ają klasyfikacje czynników determ inujących analizo­
wane przeobrażenia społeczne, ich charakterystyka została zamieszczona 
w jednym  z artykułów  p iszącej47. W tym  m iejscu w arto jedynie przy­
pomnieć, że niezależnie od zastosowanego podziału każda z wyróżnio-

42 M ad u ro w icz -U rb ań sk a , N a m arg ines ie  rozważań... ,  s. 109.
43 W. M akarczyk , N iek tó re  p ro b lem y  badań na d  ruch liw ością  społeczną ro ln i­

ków .  „R oczniki S ocjo log ii W si” 1967, t. V II, s. 57—59; A. S a ra p a ta , S tu d ia  nad  
u w a ra s tw ie n ie m  i ruch liw ośc ią  społeczną w  Polsce.  W arszaw a 1965, s. 18—25.

44 S.M. L ip set, R. B end ix , R uch liw ość  społeczna w  spo łeczeństw ie  p r z e m y s ło ­
w y m .  W arszaw a 1964.

45 S. K ow al, S tr u k tu r a  społeczna W ie lkop o lsk i  w  m ię d z y w o je n n y m  d w u d z ie s to ­
leciu 1919— 1939. P oznań  1974; J . Ż a rnow sk i, Spo łeczeńs tw o  I I  R zeczypo sp o li te j .  
W arszaw a 1973.

46 Z agórsk i, Z m ia n y  s truk tu ry . . .
47 T am  też z n a jd u je  się sch em at o b razu jący  u k ład  czynn ików  p rz e m ia n  s t ru k tu ­

r y  spo łeczno-zaw odow ej. S łodow a-H ełpa , U wagi na  te m a t  badań...., s. 275—276.
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nych  grup  uw arunkow ań stanow i na ogół zbiór różnych pod względem 
natężenia i kierunków  narzędzi oddziaływania na cały układ, np. róż­
ny, może okazać si ę w pływ  wspom nianej już industrializacji. W obrębie 
każdej g rupy  znajdują się zarówno elem enty pobudzające, jak  i ham u­
jące ruchliwość społeczną, działanie ich może być jedno- lub wielokie­
runkowe. Trzeba także mieć na uwadze fakt, że zarów no w ram ach 
grup uw arunkowań, jak  i między nimi występować mogą wzajemne 
zależności i siła działania każdego z czynników zależy od konkretnego 
układu. Dlatego też m. in. trzeba założyć, że w różnych okresach może 
występować odm ienna hierarchia czynników, główne stać się mogą 
ubocznymi, natom iast te, które dotychczas pełniły rolę uboczną, mogą 
w nowych w arunkach przesunąć się na wyższą pozycję. Nie zawsze 
też — jak była już o tym  mowa — za czynniki główne uznać można te, 
które w najw iększym  stopniu decydują o zm ianach proporcji ilościo­
wych.

Dodać należy również, że niezależnie od zastosowanej klasyfikacji 
uw arunkow ań przeobrażeń społecznych zawsze w ich obrębie powinna 
znaleźć się grupa czynników historycznych. Tylko pozornie znajdują się 
bowiem one poza układem  współczesnych zależności. Ich uwzględnienie 
wydaje się szczególnie ważne przy poszukiwaniu regionalnych osobli­
wości s truk tu r społecznych. Ważne jest przy  tym, aby dostrzegać wie­
lostronny wpływ tzw. podłoża historycznego na badane procesy, a za­
tem, aby ujmować tę grupę uw arunkow ań zarówno przedmiotowo (gdy 
wpłynęła ona na ukształtow anie zastanej bazy m aterialnej), jak  i pod- 
miotowo (gdy zadecydowała o świadomości oraz motywach postępowa­
nia członków badanej zbiorowości). W tym  stanie rzeczy należy pa­
miętać, że czynniki historyczne decydują i o natężeniu oraz charakterze 
oddziaływania na s tru k tu rę  różnych g rup  czynników (np. techniczno- 
-ekonomicznych, politycznych, kulturow ych) i o m otywach działania 
członków zbiorowości, a w tym  o reakcjach na określone uw arunko­
wania i wreszcie o każdorazowym „kształcie” tej struk tu ry , k tóra pod­
lega zm ianom 48. W praktyce postu lat takiego ujęcia podłoża historycz­
nego przeobrażeń społecznych rzadko znajduje pełne odzwierciedlenie 
w badaniach.

W arto też zasygnalizować inny aspekt badań struk tu r społecznych. 
Jakkolwiek s tru k tu ry  te znajdują się w ciągłym ruchu, to jednak, aby 
ująć podstawowe zależności s truk tu ra lne  w określonych przekrojach 
czasowych, badacz nie tylko może, ale i powinien abstrahować od zmien­
ności49. Nie powinno się w tedy operować zbyt ogólnymi danym i i ra ­
czej wszędzie tam , gdzie to tylko jest możliwe, należy uwzględniać w e­
w nętrzne zróżnicowanie analizowanych kategorii społecznych. Mocno ry ­
zykowne wydaje się bowiem pisanie np. o średnich dochodach chłopów, 
skoro wiadomo, że ich rozpiętość była czasami nie tylko k ilka- ale i k il­
kunastokrotna. W takich w arunkach tzw. „średni chłop” stanow i fikcję 
a jeszcze większym nieporozum ieniem  sta je  się porównywanie go z prze­
ciętnym robotnikiem  lub pracow nikiem  um ysłowym  50. Oczywiście uogól­

41 Z asadn icze  części w ie lu  o p raco w ań  em p iry czn y ch  p o p rzed za ją  w p raw d z ie  tzw . 
ro zd zia ły  h is to ryczne , a le  częściej s ta n o w ią  one jed y n ie  fak to g ra ficzn e  w p ro w ad ze ­
n ie  niż pog łęb ioną ana lizę  i w  n iew ie lk im  s to p n iu  p e łn ią  fu n k c ję  u s ługow ą w  s to ­
sunku  do dalszych stud iów , w  k tó ry ch  do u w a ru n k o w a ń  h is to ry czn y ch  sięga się  
rz a d ziej i n ie  zaw sze w  n a jlep szy  sposób.

41 Ż arnow sk i, Spo łeczeńs tw o  I I  Rzczypospolite j. . . ,  s. 5.
51 P o r. K sz ta ł t  s t r u k tu r y  społecznej. ..,  s. 70—79.
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nienia i pewne analogie są potrzebne i powinny mieć miejsce, ale pod 
warunkiem , że będą one popraw ne i obwarowane dodatkow ym i zastrze­
żeniami i wyjaśnieniam i.

Jest oczywiste również, że analiza naw et tylko w ybranych aspektów 
s truk tu ry  społecznej powinna wychodzić z jakiejś choćby najbardziej 
hipotetycznej wizji s tru k tu ry  całego społeczeństwa a dopiero później, na 
tej podstawie, powinno być określone w niej m iejsce realizowanej przez 
autora problem atyki. Na potrzebę osadzenia węższych badań na tle ogól­
nego mechanizmu przem ian społecznych ws kazują zarówno historycy, 
jak i socjologowie 51. N iestety i ten postulat nie zawsze znajduje pełne 
odzwierciedlenie w  dotychczasowych badaniach z zakresu omawianej 
problem atyki.

Pewne dodatkowe obowiązki spadają też na tzw. badaczy regional­
nych. Aby ich opracowania uwolniły się od ocen pejoratyw nych, ko­
nieczne wydaje się — postulowano już wcześniej — stosowanie w  jak 
największym  wym iarze analizy porów naw czej52.

6. ZAK O Ń CZEN IE

Główną podstawę metodologiczną do większości studiów  nad s tru k tu ­
rą społeczną stanow i m arksistow ski model rozwoju społecznego. W ska­
zuje on na zależności podstawowe, założenia i k ierunki postępowania 
analitycznego oraz syntetyzow ania wyników, uwzględnia też — co jest 
bardzo istotne przy takich badaniach — istnienie wzajem nych sprzeżęń 
zwrotnych. Model ten  jednak — jak  wiadomo — nie przesądza o kolej­
ności występowania poszczególnych zjaw isk i procesów oraz nie określa 
szczegółowych sposobów, w jakich dokonują się zmiany. W ymaga on 
więc na ogół rozbudowania, zwłaszcza przy rozpatryw aniu zmian za­
chodzących w ew nątrz form acji, gdy analiza dotyczy bardziej ograniczo­
nej i w  czasie, i w  przestrzeni rzeczyw istości53.

O dtw arzając więc mechanizm przem ian społecznych, pam iętać należy 
przede w szystkim  o tym , że podobnie jak cały rozwój społeczny zwią- 
znany jest on ze s truk tu rą  potrzeb oraz sposobami i stopniem  ich zaspo­
kajania 54. Z jednej strony potrzeby leżały u podstaw zmian s tru k tu ry  
ekonomicznej i organizacyjnej (np. rozwój przem ysłu, zm iany stru k tu ry  
gałęziowej, przestrzennej, rozwój sektora usług). Realizacja potrzeb w 
skali m akro stw arza w arunki zewnętrzne przem ian w struk tu rze  spo­

51 P o r. B. G ałęsk i, Z m ia n y  społeczne i postęp  techn iczny .  W rocław  1971, s. 11— 
119; W. K u la , P ro b lem y  i m e to d y  his torii gospodarczej.  W arszaw a 1963, s. 480; J ę ­
d ru szczak , T eore tyczne  p o d s ta w y  his torii społecznej. ..,  s. 44; J . T opolski, O p o tr ze ­
bie teorii spo łeczeństw a  feuda lnego  w : S po łeczeńs tw o  staropolskie ,  pod  red . A. W y- 
czańsk iego , W arszaw a 1976, t. I, s. 19; T ak ie  stanow isko  za jm u ją  ró w n ież  fran cu scy  
badacze  s t ru k tu r  społcznych. M. in . R. M ousn ier p o d k reś la ł, że an a liz u ją c  poszcze­
gólne g ru p y  społeczne, ich d z ia łan ia  i w za jem n e  sto sunk i, h is to ry k  w in ien  zaw sze 
odnosić je  do całości. A nalog iczne p o s tu la ty  w y su w ał Y. R en o u ard . S zerzej s ta n o ­
w isk a  te  p rezen tu je  B ogucka, N iek tó re  problemy... ,  s. 22—23.

52 O b ad an ia ch  reg io n a ln y ch  p iszą  szerze j: B ogucka, N iek tó re  problemy.. ,  s. 23; 
D rozdow ski, Historia  najnowsza... ,  s. 106— 107;

T opolski, M a rks izm  i historia..., s. 427—436; tegoż, Założen ia  m etodo log iczne  ba­
dań  reg iona lnych  w  za kres ie  historii.  „Dzieje N a jn o w sze ” 1973, n r  2, s. 19—26.

53 G ałęsk i, Z m ia n y  społeczne... , s. 11— 19.
64 J . P a je s tk a , D e te rm in a n ty  postępu, c zy n n ik i  i w spółza leżności  ro z w o ju  gos­

podarczego.  W arszaw a 1975, s. 169; T opolski, O potrzeb ie  teorii  społeczeństwa... . ,  
s. 14—19.
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łecznej i zawodowej. Z drugiej strony  decyzje indyw idualne też są umo­
tyw ow ane odpowiednimi potrzebam i zarówno m aterialnym i, jak  i nie­
m aterialnym i. Aby poznać m otyw y postępowania członków analizow anej 
zbiorowości, należałoby więc dotrzeć do ich świadomości, k tó ra  obok 
w arunków  zewnętrznych decyduje przecież o form ach i natężeniu prze­
obrażeń społecznych. (Należałoby więc — jak pisze J . Topolski — od­
tworzyć cel i wiedzę, w oparciu o które odbywa się działanie 55. Dopiero 
dochodząc do podstawy podejm owania decyzji i motywów postępow ania 
(określonego system u wartości), można byłoby w sposób pełny wyjaśnić 
m echanizm  zmian S truktury spo łecznej56. Choć nie jest to, jak  wiadomo, 
w pełni możliwe, to jednak tak i punk t widzenia uzasadnia potrzebę co­
raz częściej postulowanych studiów z zakresu świadomości społecznej, 
k tó re  nie tylko powinny iść w  parze z analizą s truk tu r, ale stanowić 
jej integralną część.

Mimo różnic stanow isk w  wielu naw et zasadniczych kwestiach, w 
litera tu rze  widoczna jest duża zgodność co do tego, że problem atyka 
przeobrażeń społecznych wymaga długich żmudnych studiów i może być 
udoskonalana w trakcie ich przebiegu, a jej całościowe ujęcie możliwe 
jes t jedynie w badaniach zespołow ych57. Pow inni w  nich uczestniczyć 
nie tylko historycy, socjologowie czy też ekonomiści, ale naw et specja­
liści z zakresu psychologii społecznej.

Oczywiście, znacznie łatw iej jest sygnalizować problem y i zgłaszać 
propozycje m etodyczne niż zastosować się do nich w całej pełni w tra k ­
cie prac empirycznych. N iektóre spośród podniesionych tu ta j spraw 
w ym agałyby rzecz jasna szerszego naśw ietlenia w osobnym opracowaniu.

ON TH E STUD Y  OF C H A N G ES AND D IF FE R E N T IA T IO N  OF SOCIAL,
STR U C TU R E

T he a u th o r  jo ins th e  d iscussion  on  th e  m e thodo log ica l and  m e th o d ica l p rob lem s 
of re se a rc h  of social s tru c tu re . T he p a p e r  co n ta in s  bo th  n ew  suggestions an d  th e  
e v a lu a tio n  of w h a t has been  ach ieved  so fa r . D ue to th e  a u th o r ’s in te re s ts , th e  
c h a ra c te r  of o u r period ica l, an d  g re a t dem and , th e  m a jo rity  of re m a rk s  is concer­
n ed  w ith  th e  m ost re cen t changes in  P o lish  society. 

The a u th o r  ch a rac te rizes  s tu d ies  of social s t ru c tu re  w h ich  have  v a rio u s  aim s 
a n d  e x te n t an d  in d ica tes  c e r ta in  d raw b ack s  of th e  p ap e rs  p resen ted  so fa r , i.e., 
ad op ting  too n a rro w  a n  in te rp re ta tio n  of th e  n o tio n  s truc tu re  w h ich  leads to  
s im p lify ing  th e  m ech an ism  of its  changes. A q u e s tio n n a ire  is p re sen ted  co n ta in in g  
s ev e ra l in te rlin k ed  groups of re se a rc h  questio n s w h ich  show  the  e x te n t of th e  p ro ­
b lem  an d  p re sen t b asic  tre n d s  in  re sea rch , th e  a im  of w h ich  is to  fo rm u la te  
a  m ore com plete  m odel of th  m echan ism s of ch an g es in  social s tru c tu re . T he q u ­
e s tio n n a ire  p ro v es th a t , w h en  p u rsu in g  such  re sea rch , one m u st a im  n o t only a t 
rev ea lin g  v arious fo rm s of social m o b ility  b u t a lso  a t  ex p la in in g  w h a t de te rm in es 
them , w h a t th e ir  socio-econom ic consequences a re , an d  a t e s tab ilish in g  th e  d iffe ­
re n tia tio n  of th e  s tru c tu re  a n d  th e  fac to rs  w h ich  d e te rm in e  th e  d iffe ren tia tio n . 

In  th e  p a r t  devoted  to sources an d  m e th o d s th e  a u th o r p re sen ts  th e  d ifficu lties 
w h ich  a rise  d u rin g  s tu d ies  of th e  above d iscussed  p rob lem s. 

T he fina l, b roadest, p a r t  of th e  p a p e r p re sen ts  se lec ted  m ethodo log ica l an d  
m ethod ica l p rob lem s connec ted  w ith  th e  above m en tio n ed  d iffe ren ces in  in te r  -

55 J . T opolski, A k ty w is ty c z n a  koncepc ja  procesu  dziejowego.  „S tu d ia  F ilozo­
ficzne” 1972, n r  2, s. 130— 134.

56 Jęd ruszczak , T eore tyczne  podstawy... ,  s. 44.
57 H. Jęd ru szczak , O his torię  sp o łeczeństw a  po lskiego X X  w ie ku ,  „ K w arta ln ik  

H isto ry czn y ” 1973, z. 2.
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p re ta tio n  of th e  n o tio n  s tru c tu re , w ith  th e  p rin c ip le s  a n d  c r ite r ia  of defin ing  so ­
c ia l ca tegories , w ith  w ays of s tu d y in g  the  dynam ics of s tru c tu e s , w ith  seek in g  an d  
c lassify ing  v a rio u s  in te r lin k e d  fa c to rs  w h ich  d e te rm in e  th e  changes, an d  w ith  th e  
need  to u n d e rs ta n d  th e  in f lu en ce  of th e  so -ca lled  h is to ric a l fa c to rs  on th e  p rocesses. 
T he au th o r  a lso  p u ts  fo rw a rd  som e suggestions concern ing  reg io n a l s tu d ie s . 

In  th e  conclusions, th e  a u th o r  re fe rs  to  the  M a rx is t m odel of soc ia l deve lop ­
m e n t w hich  is th e  in sp ira tio n  a n d  m ethodo log ica l basis  fo r  th e  m a jo rity  of s tu ­
dies on social s tru c tu re .

A ll th e  suggestions have  been  ju s tified , ex em p lified , or su p p o rted  by a  la rg e  
a m o u n t of qu o ted  li te ra tu re . To th is  end a la rg e  n u m b e r o f stud ies  n o t o n ly  by  
h is to rian s  an d  sociologists b u t a lso  by  o th e r re p re se n ta tiv e s  of social sc iences h a v e  
b een  used.

ОБ ИССЛЕДОВАНИИ ПЕРЕМ ЕН И  РАЗЛИЧИЙ В ОБЩЕСТВЕННОЙ СТРУКТУРЕ

Статья, являющаяся очередным голосом в проходящей дискуссии ка тему проблем 
методологических исследований общественных структур, содержит как новые предложения, 
так и оценку прежних достижений в этой области. Учитывая исследовательский интерес 
автора, профиль журнала, а также большую заинтересованность, значительное внимание 
было уделено анализу новейших преобразований в польском обществе. 

Анализируя иссйедования общественной структуры, автор указывает на некоторые 
недостатки, заключающиеся, в частности, в слишком узкой интерпретации понятия струк­
туры, что впоследствии приводит к упрощению механизмов ее преобразования. Одновре­
менно в статье приводится список нескольких взаимосвязанных групп вопросов в области 
исследований, свидетельствующих о масштабе проблематики и определяющих основные 
направления поиска с целью более полного представления механизма преобразований об­
щественной структуры. Из нее следует, что в подобного типа исследованиях необходимо 
стремиться не только к определению степени напряженности и направлений изменений 
в структуре, но и выявлению разных форм общественной подвижности, объяснению их 
обусловленностей, общественно-экономических последствий и определению масштаба 
различий в данной структуре.

Указывая на необходимость разработки этой проблематики на стыке нескольких науч­
ных дисциплин, заключающейся в интеграции ртзных источников, техник, методов и резуль­
татов, автор определила участие и роль в них исторических исследований.

В части статьи, касающейся источников и методов, обозначены трудности, с которыми 
можно столкнуться во время исследования данной проблематики.

В заключительной ч сти статьи представлены избранные методологические проблемы, 
связанные, в частности, с различиями в интерпретации понятия „структура” , принципами 
и критериями обозначия общественных категорий, способамо исследования динамики стру­
ктур, поиском и классификациями разных взаимосвязанных факторов, детерминирующих 
изменения с учетом влияния на проходящие процессы так называемых исторических фа­
кторов. Здесь также приведены предложения в области региональных исследований.

В заключении автор касается марксистской модели общественного развития, являющейся 
основой методологии в большинстве исследований общественной структуры.

Все предложения, содержащеся в статье, обоснованы примерами или широко документи­
рованы соответствующей литературой. С этой целью в статье были использованы много­
численные разработки не только историков и социологов, но и представотелей других обще­
ственных наук.
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